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TREŚĆ ZESZYTU l-eqo. Nasza prac*. Szopanowl. W sprawie Egipta.
Klonowiac. Do kolegów. Zabłocki i Fradro jako komedjopisarza palscy. 
Pływak iAłtobrzegi w akwarium. Przajląd  prasy. Odczyt p. Kolatbirtskiaj
•  M. Curit-Sklodow ikiej i jej zasługach dla nauki. Podziękowania. Z dzia-
łalnaści Br. Pomocy. Kronika Łamigłówka. Wspomnienia. Od adm ini­

stracji. Sprastowanla.

Nasza  praca.
W  dzisiejszym  św iecie cyw ilizowanym  walczą narody ze 

sobą przedewszystkiem  pracą. Ten, k tó ry  lep ie j um ie  o rgan izo­
wać swą pracę w dziedzin ie m aterja lne j i duchow ej, bierze gó ­
rę nad innym i, w m nie jszym  lub w iększym  s topn iu  uzależnia­
jąc ich od siebie i wyzyskując w sw oim  interesie. W io lka praca 
wymaga ludzi m ocnych, obdarzonych spoko jem  i wytrwałością, 
zdolnych do ciągłego wysiłku, wreszcie dobrze przygotowanych 
i wykształconych do tych czynności, k tó re  chcą wykonać.

Dobra organizacja pracy m ożliwa jes t ty lko  tam , gdzie 
m łodzież szkolna ma poczucie obow iązku, gdzie każdy m yśli 
n ie ty le  o kry tykow aniu  innych, ile  o dobrem , sum iennem  w y­
konyw aniu  tego, co do niego należy. M łodzieniec, k tó ry  dba
0 dobrą i owocną pracę w swej organizacji lub ja k im ko lw ie k  
kółku naukowem, pow in ien przedewszystkiem  uznawać potrze­
bę karności, um ieć rozkazywać tym , za których jos t odpow ie ­
dzialny, a także słuchać tych, któ rzy za n iego odpow iedzia lność 
ponoszą. Posłuszeństwo względem  um ie ję tnych  k ie row n ików , 
oraz poszanowanie sum iennych w ykonawców, pow inno  być na­
kazem, w ynika jącym  z g łębokiego przekonania. N ieuw zg lędnia­
nie właściwego, nacechowanego tem i w spom n ianem i nakaza­
mi stosunku do prze łożonych, daje się zauważyć wśród m ło ­
dzieży uczącej się. W ydają się one nam bow iem  zbyt błahe, 
a jednak m ają don iosłe  znaczenie w wychowaniu narodow em
1 w wydajności pracy organ izacyjnej. M am y przecież to  za­
szczytne zadanie budowania n»wej i lepszej przyszłojlęi ojczyzny.



Starsze pokolenie położy może fundam enty  pod tą budową, 
ale powstanie ten p iękny gmach dop ie ro  za staraniem  Dokoleri 
m łodych, gdy pójdą one w świat i w życie.

Każda odrob ina energ ji m łodzieńczej, każda krop la  krw i 
m łode j przynosi og rom ne  korzyści i jes t n iby tym  zadatkiem  
na przyszłość. Jednak jak często zapom inam y o tem  wszyst- 
k iem , a przecież m am y ty le okazyj by rozwijać indyw idua ln ie  
wiedzą. O bok  chęci zrozumienia swych obowiązków , potrzebna 
jest tu ta j wytrwałość, a te j nam b rak  tak często, nawet przy 
przeprowadzaniu najkon ieczn ie jszych i najważniejszych poczy­
nań.

Tą myślą wytrwania oraz szlachetnego czynu, pow inna k ie ­
rować się m łodzież przy organizowaniu swego indyw idua lnego 
i zb iorowego życia.

L . R. kl. VII.

S Z O P E N O W I .
W czasach na jw iększych  nieszczęść i cierpień, jakie tar­

gały naszą ojczyzną, w czasach, w k tó rych  naw et „odwaga 
załamywała ręce*, patrząc na m ęki narodu po lsk lega, za­
słał nam  B ó g z a s tą p  gen juszów , w odzów  duchowych, poetów 
pocieszycieli. H uf tan w nat zaczął pokrzep iać słabszych na 
duchu, zaczął budzić m iłość o jczyzny, utwierdzać w sercach ro ­
daków  w iarę w zm artw ychw stan ia  naradu. Lecz w róg zrozum ia ł, 
jak wielkie niebezpieczeństw® tk w iła  d la  jego n ie p n y ja za ych  
*•1  sce zamiarów, w dzia ła lności poe tów . Przeraził się i zabronił 
czytania dzieł wieszczów. Z ab ron ił nam M ick iew icza , Słowac­
kiego, Krasińskiego, ze zdw e joną  energ ją  poprowadził akcją 
tępienia wszystkiemu ca polskie, co narodow e, wszystkiego, 
ca mówiło o przeszłości.

Pozwolił jedynie pozostać w kraju rodzinnym skromne­
mu zwitkowi nut. Pestokroć nierozumny!

■o oto w zw itku  tym, jeden z największych muzyków  
świata, F ryde ryk  Szopen, n iósł rodakom na długą, stuletnią 
drogę niewoli, wiatyk o jczyzny,

Tytan muzyczny, wydarł mocą geniuszu międzyplanetar­
nym przestrzeniem melodje wstrząsające, tragiczne. Skojarzył 
Je przedziwnie z szumami polskich pól, z poświstami wich­
rów jesiennych, i  rapsodami, szumiącemi wśród orlich skrzydeł 
husarskich i stworzył pifeśń o Polsce. Oddał jej świetność 
i dawność, wyśpiewał jej bóle i uniesienia, jej chwile klęsk 
I tryumfów.

On był z tych. co m ie li prawo mówić . ja  a ojczyzna, to 
jedno*, o *  ogarnął sobą całą ziomię rodzinną, stał >ię jaj du



chem  i sercem, rr\ n'ą <rzuł, cierpiał, a c® z n ie j w z ią ł ta u-
n ieśm ie rte ln ił w swej srtuce

Z muzycznych tenów  u łeży ł Hi to  baśń, ni m it p rze­
dz iw ny o Pohce i a po lsk ie j duszy. Zanucił p ieśń całemu 
św iatu; św iatu  ca łemu ukazał legendę ową. W ycza row a ł ca ły 
ł n r t g • ®brazów, zjaw |ęcz®wy«h i w rogów  nawet zm usił da 
zachw ytu . He s^ś jrzm y  i pesłuchajitay! Jak przecudna i s łodk ie  
m e l*d je  dźwie«zą.

O to  na p rom ien iam i ks ie iyca  ośw ie t lanych  pe lanseh  sł®- 
w iaask ie j k rs in y , w śród m«e«ych mgie ł i eparów , radosny 
pląa w iadę Itśne  rusałk i * ©rszaku fee>gini Dziewanny. W ta ­
je m n ym  ifylmie ballady płyną w dal n ieuchwytną, przejasna,
stro jne Icw ia taro ' n a ^ ro ^  zjaw iska. Zn ika ją  pow a li  w nocnaj 
pośw iacie, mącą słę z .m jjłą , «® św ia t ca ły srebrzystym  p łasz­
czem otula, i i e n w c i ^ ż  brzm ią dziw n ie  p iękna  a tęskne me-
led je  i wciąż \v y Ł' v 't';iją  now e obrazy.

Q tf lam , \ / n y  i . sh gw iezdnego n ok tu rn u , smukła 
w® jaw®d£ia«k?. s’av:ka zw i*rzp»  rycerza. W o k ó ł kw itn ą  bzy 
i ja śm iny , k ią :k  .••! i ,i/.emrzą ,;łed:;ie  słowa m iłosne . 
W iosnBi leez Hcótka — n ieste ty.
M inę ły  już' .-.irę ły chw ile  ui.»»jeń. Skroś pól
i łą k  prz śne a radosRe. Zaszum iało łanam i
zbóż d®jrz»!ycfe i;»:t?nierii{® się p rzepycham  lip co w ych  dn i, 
zadzwonił®  ■: <- żn iw iarzy, uśm ieehnęło  się p® raz • s ia ­
ta i i w reszcie ł *. 1

W net * ; się a i by łzy, iiśsi® złociste . O w in ę ły  sią 
eiemn® pr-'<:*.,trzerci irn u ę ^ m i d ż d io w , k łębam i chm ur czar- 
nyeh. Świszczę już wichry ponarp, jesienne. W śród  opuszczo­
nych m urów  vk as?:' ;nych , śrśd k®m nat zem kaw ych , błądzą 
szeregi cm en tarnych  w idm . Ciągną z ża łobnym  p ieniem  d ługie  
ko ro w o d y  m n ich ó w  «m arły«h  daw no, posępnych.

f l  o t*  jj>owstii!e tłu m  cały, s tro jn y  i św ie tny, polskich, 
s iiach«ck i«b  poste® . P łyną w m raęznc przestrzenią i se- 
m to r iy ,  b iskup i, • Jzieńcy i dz iew ice  <*n« wiąkne. Płyną, 
n ikną , a za n im i w w o jennym  g is lku  i kurzaw ie, w ich row em  
pędem  gnają o!k»rzyrhie s ie re g i u s s a y . Łopocą  pr®p®rce, 
s ita n d a ry , grzm ią hym ny be jow e , o k rzyk i zw ycięstw a.

Zrtowta c i^m naśc i salegoją ziem *  Z oddali poczyna do- 
la tyw ać głos dzw onów  osgrabayab , v*ęjrorany, huczący. Roz­
ko łysana  dźw iąk i ściskają serca n ia ludaka trw ogą ; wskrzeszają 
•h yd n ą , przeraźliw ą w izje śm ierc i, napełn ia ją  przerażeniem  
świat ca ły. O dzyw ają  się szlochy, zawadzenia i jąk i. Cierpi 
wszystko łka  i rozpacza.

Powoli, pow oli m ilkn ą  ©dgjoay derpieó. Jesień uchodzi 
a ukejetaie słodkie spływa na całą polską krainę, Srebrne pu­



chy o tu la ją  pola szerokie miękko, pio*i«zotliwie, cisza zalega
przestrzenie. Jen * z niewiadomych stref płyną dźwięki kolendy. 
Płyną coraz wiotsze, delikatniejsze i ciekną wreszcie w pian- 
nisitwaeh scherza.

To mistrz kończył swą pieśń

Szopen tyna śpiewem wzmocnił i skrzepił polaków . Wskrze­
sił w iarę w przyszłość, wzbudził zapał i męstwo, przyczynił sią 
do w ytrw an ia  w niewoli.

W swej sztuce, niby w czarodziejskiem zwi*r«<edle, ukazał
na jis to tn ie jsze  oblicze ojczyzny Głosem , potężniejszym nad 
g rzm oty  nawałnic dziejowych, a najsilniej przemawiającym do 
serc ludzk ich , bo głosem muzyki, oznajmiał nieustan ie  światu 
całemu i oznajmia prawdą o Polsce. Wciąż dźwięczał i d źw ię ­
czy i huczy ogromny śpiew szopenowy, o polskiej ojczyźnie 
wciąż żyje i trwa sztuka Fryderyka Szopena, doskonała , wieku- 
ście p iąkna, o której można powtórzyć apostrofę Słowackiego 
iż: ‘ Sztuka — rzecz to wielka Narodów eałych cząsto ibawiciel- 
ka przechowująca na dni* duszą duszy*.

T .  Z. M. k l. VIII

i: . ' I

W SPRAW IE EGIPTU.
W  chwili, gdy słyszymy o kon flikc ie  egipsko-bryty jskim , nie 

od rzeczy byłoby, gdybyśm y się zapoznali b liżej z kwestją Egiptu 
i Sudanu, stanowiącą groźne niebezpieczeństwo dla fln g lji.

Dziwne ko le je  przechodził Egipt podczas w ie lk ie j w ojny 
i po niej. f l  są one następstwem słynnego gwałtu, jakiego d o ­
konała Anglja  w r. 1882 na tym  kraju, okupując go pod pozo­
rem zaprowadzenia ładu w finansach egipskich, po wykw itowa- 
niu z Egiptu Francuzów, jedynie  powołanych do kon tro li fin an ­
sowej, jako  właściwych jego w ierzycie li. Od dnia 1-ego listopa­
da 1914 r. t. j. od wmieszania się w wojnę Turcji, które j Egipt 
był nom ina ln ie  dotąd ho łdow nik iem , kraj ten m ia ł trzech panu­
jących: Abbasa ll-ego, złożonego z tronu  proklam acją angielską 
19-ego listopada 1914 r., Husseina Kemala l ego (um. 9-ego paź­
dziernika 1917 r.) i obecnego króla Fuada. Stosunek prawno- 
państwowy kraju uległ w tym  czasie trzykro tnej zm ianie w fa ­
zach, k tó rym  można nadać następujące nazwy: khedywat pod 
p ro tektora tem  Turcji, sułtanat pod pro tektora tem  A n g lji i od ­
rębne królestwo. Stosunek ko le jny do A n g lji zm ienia ł się aż 
cztery razy: z pod okupacji konstytucyjne j przeszedł Egipt pod 
absolutystyczną, 18-ego listopada 1914 r. uznał on pro tektorat 
angielski nad sobą, a 28-ege lutego 1922 r. przyznano mu nie­



zawisłość. U stró j po lityczny  z pó łkonsćytucy jnego  stał się 
n iekons ty tucy jnym , ażeby zm ien ić  się obecn ie  w  konsty tucy jny . 
Jeżeli dodam y do tego rządy w ojskow e, zaburzerjia, liczne zm ia ­
ny gabinetow e, to zrozum iem y niesta łość stosunków , d o p ro w a ­
dzoną praw ie do ostateczności.

A le burza zerwała się dop ie ro  po ukończen iu  w ojny. Powołując 
się na przyrzeczenie ang ie lskie , że p ro tek to ra t jes t ty lko  ty m ­
czasowy na czas w ojny, i na zasady W ilsona, w ystosowali trzej 
cz łonkow ie  Zgrom adzenia N arodow ego, zam kn ię tego w r. 1914, 
Zaglul pasza, Szarauni-pasza i Fahm i-be j do Londynu  żąda­
nie przyw rócenia Egip tow i n iepod leg łośc i, a l naród poparł tę 
przypadkow ą organizację, u trzym ując ją  pod nazwą D elegacji 
Eg ipskie j. O dm ow a f ln g lj i  i uw ięzienie D elegacji w yw oła ły  p o ­
wstanie, k tó re  p o m im o  k lęsk p rzyn iosło  Eg ip tow i sukces u w o l­
n iono  Zaglula i jego  towarzyszy, a do  Egiptu w ysłano kom is ję  
M iln e r ’a, która w raporcie  sw oim  zażądała uw zględnienia żądań 
egipskich . L loyd  George jednak .odrzucił raport M ilne r'a , w obec 
czego zerwano wszelkie rokow ania  ang ie lsko-eg ipskie , a w E g ip ­
cie nastały czasy zaburzeń i zamachów, k tó re  zm usiły  rząd a n ­
g ie lsk i do rozpoczęcia k roków  poko jow ych  z zawezwaną przez 
sieb ie Delegacją Egipską, z p rem je rem  fld le e m  Yeghen’em-pa- 
szą na czele. Porozum ienia  jednak nie osiągn ięto  i wszelkie 
próby Londynu  załagodzenia ruchów  eg ipskich spełzły na ni- 
czem. D op ie ro  2-ego grudn ia  1921 r. poczyn ił C hurch ill pewne 
ustępstwa na rzecz Egipcjan, w granicach jednak p ro tektora tu , 
a w trzy tygodn ie  późn ie j zaaresztowano pow tó rn ie  Zaglula-pa- 
szę i w yw ieziono początkow o na wyspy Seychelles, a następnie 
do G ibra ltaru, co znowu w yw oła ło  naprężenie s tosunków  m ię ­
dzy L ondynem  a Kairem , uregu low ane dop ie ro  przez marsz. 
f l l le n b y ’ego, now ego w ysokiego kom isarza f ln g lj i w Egipcie, 
k tó ry  z jed ne j s trony u spoko ił siłą Egipcjan, ale z d rug ie j zażą­
dał od rządu ustępstw  na rzecz zrew oltow anego narodu. Po 
w ielu n iepow odzen iach  akcja jego  została uw ieńczona p om yś l­
nym ' sku tk iem . Dnia 28-ego lu tego 1922 r. uznała ftn g lja  „n ie ­
zawisłość* Egiptu słynną deklaracją, ra tyfikow aną przez parla­
m en t ang ie lski 15-ego marca tegoż roku , z zastrzeżeniem  je d ­
nak, że w skład rządu eg ipskiego wejdzie dwóch doradców  
b ry ty jsk ich : finansow y i sądowniczy, że W. B rytanja zatrzyma 
op iekę  nad Egiptem  od najazdów i w pływ ów  obcych, i że spra­
wę Sudanu zastrzega się .d y s k re c ji*  k ró lew sk iego  rządu b ry ty j­
skiego, a kw estję  w o jsk ang ie lsk ich  w Egipcie do przyszłego 
trakta tu .

f l le  to  n ie wystarcza narodow ym  p re tens jom  Egipcjan. 
Pragną on i zupe łnej niezaw isłości, czemu sprzeciw ia się sta­
nowczo ftn g lja . A przyczyna je j stanowczości leży g łów nie  
w jednośc i p le m ie nn e j, h istoryczne j i geograficznej kró lestwa 
Eg iptu  z m iędzym orzem  Sueskiem , znajdu jącem  się w posiada­



niu f ln g lji.  Sam odzielność Egiptu groziłaby je j utratą kanału Su- 
eskiego, a co zatem idzie w pływ ów  na Azję Przednią i d rogi 
do Indyj W schodnich, stanowiących podstawę je j potęgi m orskie j. 
Gdyby Egipt uniezależnił się zupełnie od Im perjum  B ry ty jsk ie ­
go, stałby się on terenem  w pływ ów  obcych, wrogich A ng lji 
i, odciąwszy je j drogę do Indyj, przygotowałby on g runt pod 
je j ostateczną klęskę i zwycięstwo je j najw iększych w rogów  
i w spółzaw odników . A przecież w trudnem  obecnie położeniu 
stara się ona utrzym ać pokó j za wszelką cenę, naturalnie nie 
naruszającą swego bezpieczeństwa. M im o  wszystko jednak, nie 
czuje się ona zbyt pewną na gruncie  egipsko-sueskim  i dlatego 
dąży do absolutnego zajęcia Sudanu, k tó ry decyduje wprost
o bycie Egiptu i życiu jego  m ieszkańców, w jego bow iem  gra­
nicach znajdują się źródła N ilu , rozstrzygające o całym  d ob ro ­
bycie państwa króla Fuada. Póki zaś te źródła pozostają w rę­
kach obcych, Egipt nie jes t i n ie może być n igdy pewien swej 
n iepod leg łości, nie wiedząc, czy Anglja  nie zatrzyma dopływ u 
wód N ilu lub czy nie zm ieni jego  koryta na zawodnienie innych 
oko lic . A podejrzen ie  o takie zam iary m og ło  się nasunąć wobec 
podniesionego w W. Brytanji a larm u, że angie lski Zachodni Su­
dan (jest on ko lon ją  angielską i n ie n a le /y  wcale do obszaru 
spornego) wysycha i zachodzi potrzeba nawodnienia jego. 
Aż do ostatnich czasów pozostaw iono sprawę Sudanu w za­
wieszeniu aż do rokowań, k tó reby rozstrzygnęły o jego  przy­
należności do Egiptu czy do A ng lji. Aż do ostatnich cza­
sów kró l egipski m ianow ał angie lskiego gubernatora Sudanu, 
chociaż na „p ropozyc ję " A ng lji, k tó re j kandydat m usiał być o- 
brany. A le  rząd bryty jsk i nie widzi się jeszcze dostatecznie pew­
nym na terenie  Egiptu i pragnie bezapelacyjnej władzy nad Su­
danem. Jeże li s ięgniem y oczami w h istorję , zobaczymy, iż cel 
Im perjum  bryty jsk iego nie jes t jak im ś kaprysem  współczesnej 
dyp lom acji ang ie lskie j, ale jes t w ie lk im  planem , o którego w y­
konanie  walczy W. Brytanja już od dawna, od lat piędzięsięciu. 
Ona to w r. 1882, po w ykup ien iu  wszystkich akcyj kanału Su- 
eskiego, czując na karku niebezpieczeństwo Egiptu  i Turcji, 
zdecydowała się na czyn, k tó ry wówczas uchodził za szaleństwo, 
a k tó ry  był najlepszym  dow odem  wyrobienia politycznego A n g li­
ków. Rozwiązała arm ję egipską Arabiego paszy, zorganizowaną 
przez khedywa Tewfika paszę dla oswobodzenia Sudanu od na 
jazdów M ahdystów, a sama podję ła się walki o n iego, aby póź­
nie j, pow ołu jąc się na prawo zdobyczy, rościć m oęła pretensje 
do niego. Początkowo zam iary je j spełzły na niczem, ze wzglę­
du na stanow isko innych państw ko lon ja lnych , oba viającvch się 
nadm iernego wzrostu je j siły. D opiero  dzisiaj występuje ona 
otwarcie z pre tensjam i do Sudanu, k tó rego zdobycie opłaciła 
krw ią Gordona i rzezią A ng lików . A le Egipt ma za : obą tradycje 
historyczne, ma za sobą względy etnograficzne, ia  w eszcie 
poparcie  innych m ocarstw, oczekujących okazji, ażeby zgnieść



Anglję , ale jednocześn ie  pow strzym yw anych obawą przed je j 
potęgą. Lecz prędzej, czy późn ie j nastąpi wybuch: ins tynk t sa­
mozachowawczy narodów  nie zniesie abso lu tne j przewagi na 
catym św iecie f ln g lj i i wyda je j w ojnę, o ile nie zm ien i ona 
swej po lityk i, szukającej pow odu do zajęcia Sudanu. I tak i p o ­
wód się je j nadarzył: m łodzież nacjonalistyczna egipska za­
m ordow ała ang ie lskiego gubernatora Sudanu, gen. Lee Stack a. 
Londyn  czem prędzej skorzystał z nadarzającej się gratki. Rząd 
bryty jsk i w ym óg ł pod presją na słabym  Egipcie w ycofan ie  wojsk 
eg ipskich z Sudanu i uznanie abso lu tne j okupac ji ang ie lsk ie j 
tego kraju, aż do zawarcia now ego trakta tu  m iędzy A nglją  
a Eg iptem . *

N iew iadom o, co postanow i now y traktat, ale pew nem  jest, 
iż w ie lk ie  m ocarstwa ko lon ja lne , op in ja  światowa i presja m u ­
zułm an, pragnących w idzieć w Sudanie W aterloo ang ie lskie , 
a zdobywających sobie obecnie  w ie lk ie  swobody, wywrą sta­
nowczo w pływ  na rząd londyńsk i i k to  w ie czy nie zmuszą go 
do zm iany swoich żądań, chyba że sami A ng licy  zgodzą się 
za cenę poko ju , atbo oddać Sudan Egiptow i, albo też poddać 
go w ładzy L ig i Narodów, zabezpieczając jednak tem u osta tn ie ­
m u w arunki norm a lnego  rozwoju.

W ł. K a m iń s k i kl. VII.

K L O N O W I E  C.
U. Nasz lo k a l.

Jest gdzieś przem iły zakątek na świecie, 
Pełen pól złotych i g łębok ich  borów , 
Szum iących echem  szum nych rozhow orów . 
Kraj ten is tn ie je  w Ku tnow skim  pow iecie.

Szosą od Kutna jedzie  się czas długi,
M ija jąc w ioski i pszeniczne łany,
Kraj sw ojski, jasny słońcem  wyzłacany,
Aż popod lasu w idnokrężne sm ugi.

Poza tym  lasem takie same łany,
Lecz w m oich  czasach zdają się p ięknie jsze, 
C udnie j pachnące, w iększe, powabniejsze,
Bo ką t ten  cały w spom n ien iem  owiany. *

W spom n ien ia ! Szczęsne przeszłości wy m ary! 
Pom óżcie  znaleść w pam ięci pom roce 
Te dn ie  słoneczne, księżycowe noce 
] cały kraj ten, K łonow iec ten stary!



W śród pó l, na w zgórku o toczony sadem 
1 starym  park iem , dw ór sto i zniszczony,
Przed n im  jes t p lacyk trochę  zaśm iecony,
W  dali podwórze, niegrzeszące ładem .

D w orek był ładny. W  po łow ie  drewniany,
N iski, krużgankiem  otoczony w koło ,
W  po łow ie  nowsze p ię ły się wesoło 
Wzwyż jednym  p ię trem  trochę brudne ściany.

Dużo bym  pisał o p iękności dom u, 
f l le , jak  w idzę— śm ie jecie  się ze m nie:
.T o  ma być ładne?" K łócić się darem nie,
W ięc dość! H um oru  niechcę popsuć kom u!

W  tak im  to  dworze, w tysiąc dziew ięćsetnym  
Dwudziestym  czwartym  roku , w samem  lecie, 
Gdy słońce żar swój rozrzuca po świecie,
W śród p ięknych  parków , w K lonow cu sławetnym

Obóz ku tnow skich  harcerzy sie zjaw ił, 
Zam ieszkał, w ym ió tł, oczyścił podwórza,
W ystaw ił warty (uw o ln ił w ięc stróża)
I całe lato w K lonowcu zabawił.

Opiszę teraz obozu kwatery:
Na pierwszem  piętrze dwa m ałe poko je ,
Oraz dw ie salki. Ba lkonów  aż dwoje.
Suma sum arum  m ieszkalnych sal cztery.

W jednym  p oko ju  „G rube ryby* spały,
Ja k  g łos ił napis na drzwiach umieszczony,
Tu .In s truk to rsk i ko rpus" był złożony 
Na noc. Kom andy pokó j był to  cały.

Nasza sypia lnia była luksusowa.
W prawdzie drzwi zamknąć n igdy się nie chciały. 
No! f l le  to  był de fek t bardzo m ały,
Bo wewnątrz izba była kom fortow a.

W ewnątrz, na ścianach rysunki węglowe 
Wraz z sentencjam i o m ora lne j treści.
N iżej s ienn ików , co się ty lko  zm ieści,
By każdy złożyć m óg ł starannie głowę.

O kna n i t  było. Bo czyż go potrzeba?
W puste j fu tryn ie  przeświecał się zato 
Poprzesłaniany w inogron  makatą,
Czysty, słoneczny, le tn i b łęk it nieba.



Sąsiedni lokal „g lędz ia rn i" m i« ł m iano ,
Bo tam  gawędy byty i wykłady,
Lecz był to  także pokó j „O d  parady", 
f l  w ięc go rów nież „Ś w ie tlicy * nazw an*.

O bok  obozu kom enda się m ieści.
Ma ona okna, w oknach n?iwet szyby,
1 to  n ie takie, z pap ieru, „na  n ib y “
Lecz w pe łnem  brzm ien iu  i fo rm a lne j treści.

F\ naprzeciwko „G ra jca rków " sypialnia 
M n ie j kom fo rtow a , ale bardzo m iła,
Tam w n iepogodę wiara się schodziła,
Była to  zatem także i baw ialnia!

W  tak im  loka lu  m ieszkała drużyna 
Harcerzy z Kutna. Tam p łynę ło  życie, 
Ś m iechem  i pracą przetkane ob fic ie ,
K tórego opis zaraz się zaczyna.

I II . Zabawa.

M uz»! W idziałaś harcerską zabawę?
Nie? — F\ w ięc sam ją opisyw ać będę.
Z p ió rem , pap ierem  i inkaustem  siędę,
Tak po harcersku, na zie loną trawę.

Dziwno zabawa. M iast balow ej sali 
M ała polanka. M iast fraków  — m undury. 
Ś w ia tł#?—C złow ieku spojrzyj! Tam u góry 
N ie e lektryczność, lecz s łońce się pali!

W ięc p rym ityw n ie . A le jak  wesoło!
G rono przem iłych  w arja tów  i dzieci 
Bawi się. Czuwaj! Czas tak szybko leci...
— Druhny, d ruhow ie! Dale j, choć raz w ko ło !

Już  po ćw iczeniach, ;>o sportach i pracy!
Dziś dzień zabawy! — Przyjechali goście.
Hej! T rąbk i topy! Po św iecie rozgłoście, 
Żeśm y weseli i w o ln i, ja k  ptacy!

Gości je s t d u io . Obozy: z M uchnow a,
Z Łan ią t — d ruhow ie  przybyli tu  z Lodzi. 
W tem : „O bóz baczność!" bo o to  nadchodzi 
O bóz warszawskich d ruhen z L iczekow a.

W ięc pow itan ie , obejście obozu,
W ogrodzie śm iechy, w izbie gadu, gadu. 
O boźny westchnął, zajrzał do obiadu 
l zbladł, jakgdyby od w ie lk iego  m rozu,



I strasznym w zrokiem  spojrzał na trzy strony, 
f l  w czwartą splunął. Kucharze! zawołał, 
Powąchał koc io ł, gdzie się ry t gotow ał, 
l wrzasnął dziko: .O b iad  przypalony!"

W tern słychać tu rko t. To K. P. H. jedzie!
Koło p rzy jac ió ł n iech żyje! N iech żyje!
N iech za swą „fo rsę " z nam i kawę pije!
Evive. Koszyk z bu łkam i na przedzie.

Są i owoce. Cóż więc ów ryż znaczy,
Jeśli d ese ry 'będę  tak wspaniałe?!
Kom endant w ita towarzystwo całe,
Pyta, czy głodne, i czy spocząć raczy.

Tymczasem druhny wśród śm iechów  i wrzawy, 
Bawią się z nam i w „T e le fon *, „Trzeciaka",
W p iłkę , w „P azurk i", albo „S zczyp iom iaka"
1 wciąż to nowe zm yślają zabawy.

S łychać m uzykę. O rkiestra  z M uchnow a,
Gra na polance, gdzie snują się pary.
Składa się z skrzypiec i jedne j gitary,
Lecz gra, — że niech się Nam ysłow ski schowa.

W tem  druh oboźny swym  gościem  ogłasza 
G łosem  woźnego z Pana Tadeusza,
Że do jedzenia już rw ie nam się dusza,
Że jes t gościnny, i na obiad sprasza.

Na łące sto ły, s to lik i, stołeczki,
Na n im  obiadek trochę  przypalony,
Lecz hum or mają niczem  nie zm ącony 
Goście, d ruhow ie, no i druheneczki.

Tylko n iektó rzy z K. P. H. zacnego 
Marszczą swe czoła, groźną robią m inę,
Bo im  nieświeżą wkra jano słon inę,
Lecz reszta pew no nie dostrzegła tego.

Tak m iną ł obiad. Desery podano.
Potem  po „c iszy", sporty, g im nastyka,
Popisy... szalał druh W ładek „F izyka ",
Bo wszak „M ens sana in corpore  sano".

Przejdźm y się teraz po całym  te ren ie  
O bozu, parku i pól okolicznych 
1 po podwórzu, ko ło  stogów  licznych,
Wszędzie, gdzie sięgną zabawy p rom ien ie .
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W polu kom endan t, k tó ry  .R żn ie  cyw ila*
I kanty w spodniach p ros tu je  palcam i, 
Jes t o toczony w ko ło  d ruhenkam i;
Z każdą się k łóc i, do każdej przym ila.

Przed dw orem  znowu kw itn ie  p iłka  nożna 
Lub koszykowa, „szczyp io rn iak* i inne.

' ' ' ' ' ą się dziec inn ie ,

Tuż o bo k  tańce. Kręcą się wciąż pary,
Trwając 7 zapałem w oberku  bez końca. 
Twarze zm ęczone, czerwone, jak  słońca,
Lecz tańczą, tańczą, tańczą wciąż bez m iary.

Par wciąż przybywa. W reszcie huczną falą 
Popłynął mazur. Druh* W ładek prowadzi!
Hej! Tańczm y żwawo weseli i radzi,
N im  się p łom ien ie  szczęścia nie dopalą!...

Tymczasem  kucharz, drżąc, by nie przypalić 
Le kk ie j herba tk i, w skup ien iu  ją  warzył, 
D m ucha ł i chuchał (trochę się poparzył), 
f t i  je j się goście nie m og li nachwalić.

Po podw ieczorku  znów były zabawy,
Znów  były tańce, ale już n ied ługo.
Trzeba odjeżdżać... Lzy p łynę ły  strugą,
Gdy pożegnania czas nastąpił łzawy.

Jeszcze w m ych uszach śpiew  chóra lny słyszę, 
K tórym  d ruhow ie  K lonow iec żegnali.
Jadąc na wozach śpiewali... śp iewali,
F\i się uk ry li w senną, nocną ciszę...

Tak się ta nasza zabawa skończyła.
Stąpam y dalej po życia kob iercach,
Lecz ta zabawa w uczestn ików  sercach,
Choć tak  zwyczajna —  zawsze będzie żyła.

pograć m ożna.

B o r o w ik  k l. V.
Kutno, w  G rudn iu  1924 r.

Do k o l e g ó w .
W Kutn ie  pow sta ło  n iedaw ne m ie jscow e Koło  Polskiego 

Towarzystwa Krajoznawczego, a 7-ego grudn ia  1924 roku  urzą-



dzono już odczyt, jego staraniem. Dziwnym trafem brak
w naszem g im naz jum  dotychczas podobne j organ izacji, n iem a 
wśród nas zupełnie upodobania do poznawania kra ju, chociażby 
w granicach własnego powiatu.

Założono kiedyś K o łko  M iłośników Kutna, k tó re  jednakże 
przestało istn ieć Później założyła młodzież g im nazjalna Kó łko 
H istoryczne, które  m ia ło  się zbj^ ć w pierwszej l in ji h istorją  
m iasta i pow iatu . M oże należałoby wskrzesić Kó łko  Miłośników 
Z iem i K u tnow skie j pod egidą Kółka H istorycznego jako  Sekcji 
K rajoznawczej tegoż Kółka lub jako  fi l j i Kutnowskiego Koła P. 
T. K ? Jedno  i d rug ie  rozwiązanie sprawy ma swoje „za i prze­
c iw ". Należałoby w ięc c a h  sprawą omówić i powziąć decyzję 
na Kółku Historycznem, gdyż ono  pierwsze wykazało za in tere­
sowanie w tym  k ie runku .

M óg łby  nas spotkćic zarzut, że podobne stawarzyszenie na 
tu te jszym  g runcie  nie m ia łoby zneczenia, gdyż brak nem  w ogó- 
le zabytków  historycznych! Jakżeż? Zabytki są, trzeba ty lko  u- 
m ieć szukać!

Czy zajął się kto  historją kość ółka w G logow cu, w ybudo­
wanego w stylu przejściowo rom ańsko g o tyck im , co dow odzi 
starożytności te j budowy? Czy wie kto, że w n im  odbywał swój 
now ic ja t ksiądz Augustyn Kordecki? Czy w adom o kom u, że o- 
sada D ąbrow ice była n "gdyś m iastem  i posiada jeszcze p iękny 
ratusz, k tó ry  przechowywał do ostatnich czasów akta z p o d p i­
sami i p ieczęciam i Kró lów Polskich? Czy zajął się kto  h is torją  
starego zameczka w O porcw ie  lub kośció łka  w M nichu? — 
Praw dopodobn ie  tak ich  c iekawych szczegółów jes t w ięce j, nale­
ży ty lko  szukać!

Istn ie ją  m onogra fje  wielu m iast po lsk ich, n ie ty lko  dużych, 
ale i m nie jszych, ja k  np. m onogra fja  Płocka, Kalisza a nawet 
Pabjanic. M onog ra fji Kutna i jego  pow iatu  jeszcze niem a
—  Kó łko  H istoryczne m og łoby  sobie za cel w ytknąć zwiedze^ 
nie, s fo togra fow an ie  i opisan ie  wszystkich c iekaw ych zabytków  
naszego pow iatu, zebranie wszelkiego m aterja lu , i opisanie p la ­
ców ek ośw iatow ych, ku ltu ra lnych  i p rzem ysłowych, co u ła tw i­
łoby  h is to rykow i napisanie m onog ra fji z iem i Kutnow skie j.

Kutno, 8/24 r. p io t r  H e y w tn  
__________  k l. VII.

Zabłocki i Fredro 
jako komedjopisarze polscy.

(F ircyk w zalotach, S«m n..y rn - Ś luby pan ieńskie , Zem sta)

(D. c.)

W  rzeczy*is teśc i pedcba  się P saste lin ie  ten układny lew
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sa lonowy, s łodko  dźwięczą je j w uszach jego  słowa, podobają  
się m an ie ry  i dowcip, ale znając Fircyka, obawia się losu owych 
p iękności, k tó re  ła two zdobyte przez podstarościcą, nie zdołały 
n im  dłużej zawładnąć. Otacza się w i ; c  pozoram i obo ję tnośc i, 
w  g łębi duszy jednak  obawia się, by n ierozważnym  s łów k iem  
nie zdradziła swej naiióści ku n iem u Wystrzega się tego wszel- 
k iem y  sposobami. Udaje tw ierdzę nie do zdobycia. W ten spo ­
sób chce obudzić w F ircyku głębsze uczucie m iłości. Nie chce 
stać się z jaw isk iem  prze io tnem.

Zaczyna się więc walka. F ircyk widząc się zupe łn ie  p o ­
gnęb ionym , odrzuca swą dawną broń — obcesowość i natar­
czywość, zapala się naprawdę głębszem uczuciem  i ima się c o ­
raz innych ś rodków  — z początku dyp lom atycznych, skrytych, 
późnie j otwartych.

Za pieniędze wygrane od Arysta pragnie urządzić ucztę, 
by o lśn ić Podsto linę wystawnością i tem  ją podbić. Posyła więc 
swego służącego Świstaka do Warszawy, poleciwszy m u sp ro ­
wadzenie ak to rów  i m uzyków, stówęm „dobrane j k o m p a n j i “ . 
W międzyczasie stacza F ircyk nową utarczkę słowną z Podstoli- 
ną, którą opuszcza zgoła upadły na duchu. Przegrana to  pozorna. 
Sam bow iem  nie wiedząc o tem, zbliżył się do niej i jeżeli d o ­
tąd wdówka czuła do n iego ty lko  sympatję, to ta żagiew zo­
stała rozdmuchana w wielk i ogień m iłości, ile trudu m usi zadać 
sobie urocza Pódstolina, by nie zdradzić się przed F ircyk iem  
ze swego uczucia. U ra żo n ym  czuje się teraz Fircyk: pokocha ł 
jak  um ia ł najg łębie j, jak n igdy dotąd, czemuż więc czarną p o ­
lewkę m u podają. Próbuje ostatnich swych sił, a właściwie już 
nie swoich. Udaje się do Kia rysy, żony rtrysta, z prośbą o pom oc.

Tymczasem Podstolina przeżywa szereg trapiących ją  chwil. 
Obawia się, że F ircyk o wszystkiem wie, że przecież podsta- 
rościc zbyt d ob rym  jest znawcą serc n iewieścich, by nie o d ­
gadnąć, co się w niej dzieje, że teraz u po jo ny  t r iu m fe m  naigra- 
wa się z niej. B iedna wdówka nie wie co ma robić, martw i się 
i trapi. Klarysę, która przebywa w celu spełnienia swego p o ­
selstwa, podejrzywa, że podsłuchała j e j  wynurzenia, rum ien i się, 
a kiedy widzi, że je j podejrzenia są niesłuszne —  daje wyba- 
dującej ją Klarysie połow iczne wyznanie, że kocha pewnego  
m łodzieńca przybyłego z Paryża. To samo zresztą przedstawia 
F ircykow i w  celu pognębien ia  go.

Częste sarn na sam Fircyka z Klary .są nie bardzo się zno­
wu podobają  ftrys tow i. f-iawet c ierp liwość bardzo c ierp liwego 
męża ma swoje granice, f l rys t,  ten f i lozo f w miarę cichy, 
w m iarę sm utny, wychodzi ze swej „c iche j i sm utne j ro l i" ,  
złości się, pieni, wyrzuca pe łnem i ga; , t ią m i  swe sm utne, bo bez­
podstawne podejrzenia, posyła Pustaka na zwiady, by przyłapał 
„czułą parę Fircyka i K la rysy“ , daje upust swej złości, po l iczku­
jąc służącego, przeklina swój angie lski park, tak użyteczny dla
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„zbratanych dusz* —  słow em  źle się zaczyna dziać w tym  d o ­
m u. Lecz nie dosyć na tern. W ypadki zwykły się dziać „lo g icz ­
n ie ". W łoska kom pan ja , któ rą  zam ów ił Świstak, w łosk ich  a k to ­
rów  i w łoskich  m uzyków  zjeźdza do wsi i rozpoczyna swoją, 
zapewne też w łoską, gospodarkę. Podstolina znowu wywia- 
du je  się od ftrysta , że F ircyk  kocha się w inne j kob iec ie , 
a Świstak dolewa n iechcący o liw y  do ognia, ośw iadczeniem , że 
F ircyk żeni się z hrabiną C notliwską. Duszna, gn iotąca atm osfera.

Czas już by nastąpiło  rozwiązanie, jeże li k o m e d j a ta 
nie ma być t r a g i k o m e d j ą .  Dość już  d ługo  gościło  strapienie 
w sercach d o m ow n ikó w  i gości flrys ta . N ie licu je  sm utek 
z p ięknem  obliczem  „c ie p łe j w d ó w k i" , n ie  godzi się sm ucić 
roztrzepanem u F ircykow i, nie należy odrywać ftrys ta  od jego  
„d o c ie ka ń " filozo ficznych .

Lecz o to  następuje rozwiązanie zaostrzonej sytuacji. F ircyk 
szukający Podsto linę , spotyka Podstolinę  szukającą F ircyka. 
Przez k ilka  chw il trwają obopó lne  oskarżenia, w yrzuty i o bw i­
nienia. Jako  bezpodstawne, kończą się pogodzen iem , rozjaśn ie ­
n iem  zachm urzonego nieba — ślubnym  kob ie rcem .

F i r c y k  w z a l o t a c h  jako  dzie ło  sztuki, jes t tw o ­
rem  czysto francusk im  —  m o lie row sk im . Zasad jedno litośc i 
akc ji przestrzega au to r ściśle. M otyw  niesłusznej zazdrości męża
o żonę, stanow i rów nież aż nazbyt okazywaną w łasność tw ó r­
czości francuskie j. Podobnie ma się rzecz z kwestją  załagodzenia 
waśni m ałżonków  zapom ocą ślubu krew niaczki. F\ wreszcie szereg 
zabawnych q u i  p r o  q u o ,  oraz ten w yb itny udział służących 
w akc ji kom ed ji, któ rzy są p ow ie rn ikam i swych panów, k ieru ją  
nieraz akcją dram atu, u łatw iają m łode j parze w idzenie i t. d.

Jeże li jednak kom pozyc ja  F i r c y k a  w z a l o t a c h  
każe nam szukać p ierw ow zoru w literaturze francuskie j, to  sa­
ma treść odpow iada s tosunkom  po lsk im . 1 ta sw ojskość, p o m i­
ja jąc  aktua lne naówczas znaczenie te j ko m e d ji, była i będzie 
przyczyną trw ałe j wartości te j ko m e d ji dla czyte ln ików  polskich.

c - W. kl. VIII.

Pływak żółtobrzegi (Dyticus Marginealis) 
w akwarjum.

R O Z D ZIA Ł  i. PŁYWAK ŻÓ ŁTO B R ZE G I.

Przystępując do opisu hodowli w akwarjum iuka, iwa-  
n®go żółtobrzegim, albo żółtobrzażkiem, naltźy mu wpiarw 
poświąaić kilka uwag.

$



Pływak żółtebrźegi należy do typu stawonogów (arthre- 
poda), do gromady ©wadów i wreszcie do rzędu tęgopokry-  
wowych ciyli chrząszczów.

Jest on je d n ym  z największych k ra jo w ych  żuków  wod­
nych, dochodząc bow iem  do czterech cen tym e tró w  długości, 
zajmuje w śród  naszych żuków  w odnych  d rug ie  m ie jsce  ca da 
rozmiarów.

Pływak żółtcbrzagi jast w ie lk im  drapieżcą, gdyż pożera 
niatylk® wodna owady, małe rybki i k ija n k i, ale nawet dużym  
rybom wgryza się w c ia ło . Larwa jego  jas t rów n ież drapieżną. 
Dzięki wrzecionowatemu ksz ta łtow i ciałn i nogom , obrośnię­
ty m  włoskami, jest p ływ a k  doskenele dostosow any do życia 
w w odzie, fts z ta łt taki cia ła  u ła tw ia  m u prucie wady, a tylna 
para nóg dapomaga w w ios łow an iu  i sta row an iu . Mimo tak 
dobrego przystosowania, nic może p ływ ak  stale przebywać 
w w odsie  i musi dla zaczerpn ięcia  pow ie trza , w yp ływ ać  ce 
parę m in u t na jaj pow ie rzchn ię  Owad ten, jak zresztą wszyst­
kie inne żuki wodna, nabiera pow ie trza  bezpośredn ie  przez od­
włok, nie tak jak niektóre wodna pluskwy, przez specjalną 
rurką oddechową, umieszczoną na końcu odwłoka.

Wieczerem wyłazi pływak z w ady, lata przez całą noc, 
a nad ranenr pow raca do swego żywiołu.

Żółtebrzeżek zamieszkuje prawie każdą kałużę. Z tego 
pawodu nie wyrządza on szkód w stawach rybnych, gdyż ry • 

lubią przeważnie wodą azystą, w której ten żuk nie prze­
bywa.

Podtzas zimy nie zaprzestaje ten żarłoczny owad swych
rozbojów i pądsi dalej żywat łupieski.

Pływak rozmnaża się, znosząc ja ja , z których wylęgają  
się na wiosnę podłużne la rw y. P oczą tkow o  żywią się one 
d ro bn em i ży ją tka m i, późn ie j gdy podrosną , zagryzają kijanki,  
poprzestając zwykle na obg ryz ien iu  ogona Gdy larw a doreś 
nie, wtedy przemienia się w poczw arkę . Ma wiosnę p rzeob ra ­
ża się ona i rozpoczyna jako źó łtob rseżek, rozb ó jn iczy  żywot.

D. c. n.
__________  Heyman kl. IV .

Przegląd prasy.
Traktując prasę młodzieży jako wykładnik jej życia, m u ­

simy stwierdzić, że młodzież gimnazjalna nie dorosła  jaszcze 
do poziomu ruchu młodzieży. Te. że w p ism ach uczniowskich 
przeważają artykuły, nie związana bezpośrednio z życiem  
szkolnem i pozaszkolnem młodzieży, nic dowodzi wyrośnięcia



i  k w e s tji tego życia. ale n iad^rośn ięc ia  do n iego. D la tego też
należy pow itać  z redoici.? każdy zeszyt p is m a . uczn iow sk ie ­
go, porusza jący jakąś kw stję  z jeg® ży«ia. N* 3 —  4 „G ło s u  
m ło dz ie ży" w Wars;'.- r  : ' / . nam dalszy d q g  d ysku s ji
o harcerstw ie . Kwestia is otnio og rom n ie  aktualne! M łodzież nie 
pow inna  jednak popruic sta wać na k i lk u  k ró tk ic h  a rtyku łach  „G łosu 
m ło dz ie ży11. W szystk ie  pisma uczn iowskie  pow inny  pośw ięcać 
spraw ie  w ychow an ia  skau tow ego  w iącej m ie jsca i to  nie 
ty le  w  fe rm ie  k ro n ik i  obe jm u jące j wrJejscsw* życie harcersk ie, ile  
w w ym ian ie  m yśli harcerzy i m łodz ieży .z poza harcersk iego  o b o ­
zu. W- każdym  u jm u jące j razi« jest n iezaprzeczoną zasługą 
„C ło s u  M ło dz ie ży ", że naruszy ł kwestję  harcerstwa, tak sam o jak 
słusznie z w ró c i ł *  uwagę to pism® ns w arunk i rozw o ju  pism  
uczn iow sk ich  w d o s k o n a ły m  szkicu „W  naszej re d a k c ji" , araz 
w ankiec ie  rozesłanej do w szystk ich  p ism uczn iow sk ich .

Rzecz oczyw ista , że wówczas jedyn ie  m łodzież hądzie sią 
odnos ić  pow ażn ie  .d *  swych włas«;y'.h s,»r.iw, gdy  będzie ro- 
zum ieć ich społeczne znaczenie. To też należy podkreś lić  
z uznaniem  or.óby- si*, .uczniów do spraw s p o ­
łecznych w S ied leck iem  „H aś le* (O  w yszko len iu  w o jsko w e m ).

W każdym  r.iz ie  zsv/w i cza aa y, że spraw y te p ow inn iśm y 
trak tow ać  z w ie lką  o itr.o i«® ś? ią  i “ •I^.aioością W inny
być one o ty le  p o fjłe ;V®ne, by z n ik ł*  z« !«h to , co p o w ie rz ­
chow ne, chw ilow e  a często drażniąee. W skaźn ik iem  tego o g ó l­
nego pog łęb ien ia  m ajw«żai«iszych kw e s tji życ iow ych  jest pę­
dzaj za in te resow ań r*lorfzi'>ży. ,N : st«ny, rzadko pism a ucz­
n iow sk ie  o dzw ie rc ied la ją  is to tn ie  za in te re sow a ne  uczniów . 
Ko ledzy z „G łasu  m ło d z ie ż y "! N iem aże^ny z sam ego portre tu  
R eym onta , dociec, o ile  was in te resu ją  p ro b le m a ty  tw ó rczośc i 
w ogó le , a po lsk ie j wSzcze,gólności T ^k  samo kron ika , z a p e ł­
n ia jąca ca ły  zoszyt s odleskieg®  „Echa szko ln e g o *, p rzynosi 
nam zbyt d a le k ie .i. s łabo dolatują-no „e c h o ". W yróżn ić  należy 
tu osta tn ie  zeszyty „Hasta", u jaw n ia jące  a rtys tyczne  i nau ­
kow e  za in teresow ania  m łodzieży, k tó rą  oso  re p re ze n tu j* '

Wiersz aam ieazczwny Bi3. wstępie os ta tn iego  „Hasła" m ó ­
w i o w ic ik ich  obow iązkach  m łodz ieży w obec społeczeństwa.

Koledzy, w ,d a w a jm y  nasze pisma, jednak  w poczuciu 
wyżej w spom n ianych  obow iązków .
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Odczyt p. ^Cotarbińsk ei 9 t o p  Curle-Składflwsklej 
i jej z sługach dla nauki.

M iły , sympatyezmy odczyt. W oraw dzie  n ie jeden k ry ty k , 
wier»y czciciel i stróż w sze lk ie j tra d yc ji i us ta lonych p o rząd ­



ków rzeczy, wytknąłby jakąś usterką. M n ie  Hi* mógłby daro­
wać szanownej prelegentce n i e  n a u k o w e g o  traktowa­
nia n a u k o w e g o  tematu. Zapewnie martwiłby sią, ie  nie 
op isano  wyczerpujące i naukowe wiekopomnego wynalazku  
i w szys tk ich  własności radu (ależ to  był odczyt popularny, 
p ropagandow y, wygłoszony przed publicznością starszą i m ło­
dzieżą szko lną  różnych  klas). A już z pewnością przejęty uczu ­
ciem  pa tr jo tyczn e m , tra p iłb y  sie, że słowa nie brzmiały dość 
u roczyście , ale m us ia łby  jednak stwierdzić, ie  treści odczytu 
nadała sząnowna prelegentka miły, serdeczny ton, k tó ry  i jed-  
nał sob ie  sym p a tje  słuchaczy.

P. K o ta rb ińska  nie jest prelegentką i  .zaw o d u *. Jeżdżąc
i p rzem aw ia jąc , spełnia swój świąty obowiązek Polki.

Szan. p re le g e n tka  ma szczęście, jak te nieraz akcentowa­
ła , znać osob iśc ie  Marję Curie-Skłedewską od lat dziecinnych. 
N ieraz się z nią widy wała. Nieraz sią musiała wprost dobijać  
de  sk rom ne go  i cichego mieszkania państwa Curie Skło­
dow sk ich , by móc oderwać tych wybitnych pracowników n a ­
uki choć na kilka chwil, od pochłaniających ich zająć nauko­
wych Ja ko  przyjaciółka pp. Curie-Skledewskich, zna prele­
gen tka  d osko na le  dzieje ich skromnego życia. Zna wszyst­
kie ich c e rp ien ia  i bóle, nadludzkie wprost poświece­
nie sią p iacy , która niszczyła ich organizm, niesiony w ofierze 
nauce, w szys tk im  na rodem , całej ludikości.

Szanow na Polka należy do Rady Nadzerązej Komitetu  
Fundancji Daru Narodowego dla Marji Curie-Skłedowshiej, 
z k tó re g o  ma powstać Instytut Radowy jej imienia. Pojmuje 
ona swój wielki obowiązek, pragnie o ile może wypełnić ge. by 
choć jedną cegiełką dołożyć de olbrzymiej budowli Instytutu 
Rad ow ego  w Warszawie. Przybywa więc uproszona I przema­
wia, mówi niewymuszenie, bez emfazy i sztuczności, tege 
pa g ran icz* dykcji i modulacji. Przemawia de s e r c a ,  nie do 
r o z u m u .  Opowiada o swem szczęściu, jakiego doznawała, 
spędzając szereg chwil ebek państwa Cune-Skłodowskich M ó ­
wi o dzie jach  życia Marji Curie Skłodowskiej, które choć od 
wczesnej młodości zmuszona była c ią iko  borykać s<ą z ży ­
ciem , a w piątnastym roku zarobkować, nie ugięła sią przeciel 
pod ciążarem losu i nie zniżyła swych lotów. Korzystając 
ze stypendjum, wznosiła się genjalna patrjetka na eeraz 
wyższe s to pn ie  naukowe, dzięki swojej niezmordowanej 
p racy i w yb itn em u  talentowi. Prelegentka głosi dalej, jak 
w ie lk ie  usługi oddaje cierpiącym odkryty rad; opewiada o rze­
szach che rych , którzy błogosławią pracą Wielkiej tfczenej 
N astępnie  podkreśla w.elką miłość i tęsknotą Marji Curie- 
S k ło d o w sk ie j de ziem i ojczystej. Najgerątszem jej życzeniem  
jest w ybu do w an ie  w Polsce Instytutu Radewege. Fani Kotar­
bińska wierzy w to, ie  znani z ofiarności rodacy, peprą te



zam ierzenia. N iecha j każdy z ło iy  — ahoćby skrom ny datek, 
naw o łu je  sz-in»wns prelegentka, « spełni w ten spesób 
dług w d i i^ s m o ś c i  wabes w ie lk ie j rodaczki, a obow iązek
w obec Polski i Ludzkości.

Jako  odczy t pr«pra<gandowy, popularny, należy go uwa­
żać za zupe łn ie  uda ły.

Podziękowanie.
Zarząd „B r. P o m o ry "  składa serdeczne podz iękow an ie  p 

pułk. Rem izowskie inu  "  k i lkak ro tn e  wypożyczen ie  ław ek na 
u r*«zys teśc i szkolne; /»: Cza jkowskiemu, Jyr. cwkrowni w S ó j­
kach, za cuk ie r  i na zabawę uczniowską, ko ledze B. O y- 
rzanew skiem u za 'książki (8j, o f ia ro  w«ne „B r. P om »cy* .

Zarząd  „B r . P o m o c y ".

Z działalności Bratniej Pomocy.
M iną ł już dla naszej ins ty tuc ji okres c ią ik ie f®  borykan ia  

się z trudweściawu finansowemi. Dzięki ©fiam©śęi ko legów , 
a nadewszysfcko dzięki emergji i wytrwał®Sci zarządów , usun ię ­
to  k ł*p o ty  p ieniężne i uzyskano wreszcie, w y ró w n a n i*  pozyc ji 
dochodow ych  z rozchadow em i, Zn iknę ło  już w idm o  d e fic y tu , 
tak  bardzo krępu jące  do tychczasową tw órczą  dzia ła lność za­
rządów . To taż now y zarząd, obrany na początku  roku  szko l­
n e j®  1924/25, m óg ł ju ł  rozpocząć pracę z um ysłem  w®lnywt 
od tr®sk m a te rja lnych  D zia ła lność swą za inaugurow a ł reorga­
nizacją pism a „P rzeb o je m ", tego w yk ładn ika  m yś li ucznow- 
skieh. P ow oła ł w ięc liczny, bo z piętnastu cz łonków  się skła- 
dalący kcns ite t redakcy jny , oddz ie lił fu nkc je  adm in is tracy jne  
od redakcy jnych , zapew nia jąc w  ten sposób lapszą sprawnaść 
w dzia łaniu całeg® aparatu pism a. Jakoż zdobywa sobie obec­
nie „P rzebó j e m “ coraz w iększą poczytn®ść i popularność.

Drugiefn dziełem  n®weg® narządu, teył® przeprow adzenie  
reo rgan izac ji is tn ie jących  ju ż k ó łe k  i u tw orzen ie  nowych. O gra ­
n iczono w ięc liczbę cz łon ków  zarządów, z®bowiązan® każde­
go k®legę, należącego d® jak iegoś k®ła, aby opracow ał 
i w yg ło s ił na zebrania, p rzyna jm n ie j jeden re fe ra t D zięki 
tym ulepszeniom  praca po toczy ła  się w przyspieszonem  tem pie. 
K ó łko  lo tn icza, za łożone w roku bieżącym , chlu&i się już trze ­
ma, p recyzy jn ie  w ykonanem i m ode lam i sa m o l# tó w  i jednym  
okrętu. Kółko historyczno odbywa <o tydzioń swoje poa io d io -



nia, na k tó rych  ko le dzy  w yg łasza ją  p rac*. w ykonana 
staranni*' p od wzg lędem  treści i ak tua lne . N iem nie j sp ra w ­
nie funkc jonu j®  k ó łk o  literackie. To o s ta tn i*  ni« p o p rz e ­
staje na odbyw an  zw yk łyeh  zebrań, ale o rgan izu j-  również 
i pub l icza *  wieczornice. Tak naorzykład n i*  dawno, bo w l is to ­
padzie ub ieg łego roku, przy poparc iu  Bratn ie j Pornosy, urzą 
dz iło  e n *  uroczysty obchód k u  c z c i  'A/!. 5t. Reym onta . Jużt® 
wogóle  w roku szkc lne tn  1924/25, nie m ożem y sie uskarżać 
na brak wszelaki-*:]® ■ iza ju  u roczystości.

Ja jk  na jch^ tn  iej Za rząd „B :a tn i« k a “ urządza akadam jo , 
koncerty , n« . w .  Wsz»k m ie l ś i«y ;..>ż t r _■ y akadem je, 
jeden koneert i j^dną ,.-.;-ib«wa. f\ w*z ytl k ie  te im prezy  dały  
dość duży, bo 400 z ta iych  wy>i:■ ».v:y ■ d y r t i f / i i .  Lw ią  <:-ą6i 
dochodów , i wogóie  pos iadanych ka p ita łó w , obraca nasze to ­
warzystwo na udziel; n i"  zapom óg i pożyczek • w in i l i  /a m o ż  
nym  uczniom Bratnia Pom oc troszczy sl«> bow iem  n ie ty lko
o rozw ó j duchow y k i> ^ów  (k tó ry  w znaezm-:j ra i t rz e  osiąga 
w ieczorn icam i i ko nce r ta m i)  ale i o w arunk i m a tsr ja lne . B ied ­
niejsi z nas zaw s ie  znajdą -spieki; i .pomoc z« s trony B ra tn ia ­
ka O p ieka  zaś tej ins ty tuc j i  rozciąga się równie:-: n-.i uczn iów  
t łab ie j  uzdo ln ionych ! is tn ie jący obesnie  zarząd, zorgan izował 
k o m p le ty  z uczn iów  kia;; niższych, m ających  się Jouczać, pod 
k ie runk iem  starszych ko legów, jeżyka  polskiecjs, h iśt łtr j i  i m a ­
tem atyk i.  K om p le ty  - to o s ta tn i*  dzieł® obecnego zarządu. 
N ie znaczy Je jednak, by plany Bratnie j Pom ocy  w yczerpa ły  się.

Zarząd w chw il i  b ieżącej, zajęty je s t  urządzeniem k ine ­
m a tog ra fu  szko lnego  i zorgan izowan iem  szeregu konce r tó w  
rad iow ych.

>| Wre gorączkowa i skuteczna praca, k tó re j os tatecznym  
celem jest dob ro  Bratn ie j Pom ocy, a w zw iązku  i  n im, dob ro  
ogó łu  uczniów  i ca ła j szkoły. P op ie ra jc ie  w iec ko ledsy dz ia ­
ła ln o ść  zarządu, płaćcie regularn ie sk ła d k i, w sze lk ien ii s iłami 
s ta ra je ie  sie ugrun tować i rozw inąć B ra tn iaka , bo do tych cza ­
sowa jego  dzia łalność była naprawdę bardzo poayteczną.
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K o lk o  h is to ryczn e . Dnia 19 ego grudnia ub, r odbył®  
sią zebran ie  Kółka h is torycznego, na k tó rero  z łożył ko l. H o rdy -  
jew sk i sprawozdanie  z w y pa dkó w  po li tycznych  ostatnich dwóch  
tygodn i, a kol. Ja łow ieck i m ia ł odczyt «. t.: Przyczyny upadku 
P o lsk i. W dyskus ji podn ieś li wartość re fe ra tu  kol.: Le lew sk i
1 Przy tu lsk i, a ko l.: Tom aszew ski i Rwsoehacki zauw ażyli, i i



w odczycie pominięto zupełnie zawód, jaki spotkał nasz naród 
w epoce upadku ze strony m ocarstw  zachodnich, znaczenie 
ku ltu ry  teoretyczne j i artystyczne j dla narodu, to le rancy jność  
i próby rządu polskiego w celu załagodzeniu sporów  re lig ij­
nych, oraz ocenę ówczesnej sytuacji po lityczne j dolski. Zarzu 
ty  te jednak odparł ko l. Kam iński, tw ie rdzą*, iż wówczas p o ­
trzeba było oświaty praktyczne j nie teeretyezRej, ie  w o s ta t­
nim okresie  bytu państw ow ego  Polski nie by ło  u nas prawie 
wcale tolerancji re lig ijne j, ie  narodow i nie w o lno  jest oglądać 
<ię na innych, z prośbą o ponnoc. Następnie wskazał ko l. Ka­
miński, że referat, p om im o  swej ogó ln ikow ośc i, jes t dobrą 
syntezą przyczyn k lęsk i narodu po lsk iego i jako  taki jest dość 
dobry. Dyskusję zakończył ks. pro f. W o lan in , stw ierdzając 
pewną prze jrzystość referatu. Wreszcie przem aw ia ł ko l Kam iń­
ski o współczesnym panslawizmie, p o lityce  s łow iańskie j Czech
i Polski, oraz o stosunkach m iędzy narodam i s łow iańskiem i, 
gdzie zestawił swoje indywidualne poglądy z zapatryw aniam i 
Rawity-Gawrońskiego i innyeh slaw istów  polskich. Na tem  ze­
branie zakończono. Przew odniczył kol. Sow iński.

Dnia 18-ego stycznia roku  b. odby ło  się zebranie 
Kółka historycznego, na którern ko l. Rosochacki z łoży ł 
sprawozdanie z w ypadków  po litycznych  ubiegłego ty g o d ­
nia, a kol. Kamiński w yg ło s ił re ferat p t. „K w estja  na­
szego bytu narodowego". W pracy tej poruszył kol. pre le ­
gent zagadnienia ryw a lizac ji narodów , wzrostu ich przez asy­
milację innych plem ion, zdolności narodu do w alk i, jako  m ia ­
ry jego prawa do sam oistnego bytu, ucisku narodow ego, s to ­
sunku narodu naszego do swoich w rogów , fa łszyw ego p o j­
mowania upadku polski, ja ko  zw ycięstw a n iespraw ied liw ości
i gwałtu, uczciwości i zbrodni w walce narodow e j, m orś lne j 
potrzebie walki z nieprzyjacielem, nietykalności terytorjów na­
rodowych, naszych zadań na kresach wschodnich, stosunku 
do asymilacji żydowskiej. Referat zakończył kol. prelegent 
stwierdzeniem, iż miarą słuszności naszego postępow an ia  wi 
nien być nasz zmysł moralny i instynkt narodow y. Referat w y ­
padł bardzo zajmująco, gdyż był śmi.Wy w poglądach. W d y s ­
kusji zabierali głos kol.: Ryftin, Stefański, polem izu jąc z wy­
wodami kol. prelegenta, kol. Lelewski, k tó ry  podniósł warteść 
referatu. Dyskusję zakończył ks. pro f. W o lan in , s tw ierdza jąc 
po rzebę wygłaszania podobnych prac, oraz charakteryzując 
indywidualną wartość referatu. Na tem zebranie zakończo­
no. Przewodniczył kol. Stefański.

Dnia 11-ego stycznia r. b. odbyło się cebranie Kół­
ka historycznego, na którern kol. Kamiński złożył spra­
wozdanie x ruchu historycznego i wypadków politycznych



—  21

ostatnich dwóch tygodni, a kol. Dnngel odczytał prace n.
t.: Przyłączenie Kanady, Indyj Wschodnich, Australji, Afryki 
p o łu d n io w e j i w schodn ie j do Anglji. W  dyskusji zabrali 
głos kol.: Ryftin i Kamiński, stwierdzając brak oceny historio­
zoficznej i polityczno społecznej polityki kolonjalnej angiel­
skiej, oraz nieścisłość statystyczną i administracyjną, co do 
ludności i podziału kolonij brytyjskich. Wreszcie om awia­
li kol.: Ryftin, Marczak B., Pietrzak i Kamiński sprawy w e­
wnętrzne Koła. Na tem zebrani* zakończono Przewodniczył 
kol. Pietrzak.

K ó łko  lotnicze. Dnia 14 ego stycznia 1925 r. odbyło sią 
zebranie organizacyjne Kółka Lotniczego, założonego przy Brat­
niej Pomocy naszego gimnazjum. Na porządku dziennym było: 
1) Wyjaśnienie eelów Kółka (p. prof. Urban), 2) Uchwalenie  
składki, 3) W ybór zarządu. W skład zarządu weszli: Prezes 
kol. Podczaski (kl. V), Skarbnik kol. Kościuszko (kl. III), Se­
kretarz kel. W. Bretsznajder (kl. V). 4) Uchwalenie prenu­
meraty pisma .M łody  Lotnik". Na tem wyczerpano porządek 
dzienny zebrania. Priewodniczyi kol. Podczaski, sekretarzował 
kol. Bretsznajder. W .

Koncert. Dnia 18 ego grudnia 1924 r. urządzono stara­
niem .Bratniej Pomocy* koncert chóru uczniowskiego, przy 
współudziale artystów ze Lwowa i kwartetu 37 p. p.

Koncert z organizowano starannie w odpowiednim czasie. 
Był en prawdziwą atrakcją dla publiczności kutnowskiej. Na 
program złożyły sią następujące produkcje chóru gimnazjal­
nego: 1) „Mój domek", 2) »Pięśń Powstańców", 3) .S erena­
da", 4) „Kościółek", 5) „Ucichł ju i gwar", 6) „Chociaż to ży­
cie". Kwartet 37 p. pi., który wykonał „Andante Cant-b ile“ 
Czajkowskiego, „Nocturn Es dur* Szopena, „Kwartet l-szy“ 
Moniuszki, »Bajki“ Korzaka.

Program jak widzimy miał dość wysoki poziom artystycz­
ny. Publiczność zjawiła sią licznie na sali i poparła w ten spo­
sób finansowe zamierzenia młodzieży.

K om plety . Dnia l ego grudnia 1924 r. rozpoccąły się 
komplety kl. II Uczniowie douczają sią jeżyka polskiego, aryt­
metyki i historji. Dokształcaniem zajmują sią koledzy starszych 
klas pod dozorem pp. profesorów

Zarząd .Bratniej Pomocy" składa serdeczne „Bóg zapłać" 
k» l« |o m  Maryanowskiemu (kl V III)  i Danglowi (kl. VI) za



b tz in t* re s « w n »  udz ie lan i* lakc ji w lompl<»ta«h. W ynagrodze ­
nie w sum ie 40 tu z łe tych  z leży li oni na rzecz „B r. P ow iocy".
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Konkurs na wytrwałość.
(W arunk i ob. w Nr. 8 (16) „P rz«b o je m “ ).

Ł A M IG Ł Ó W K A  L IR O W A .

(1 punkt).

U łożyć lite ry  w ten sposób, ażeby rząd ś rod kow y utwo­
rzył unię i isazwisko siewnego sow ieźc io  isarza po lsk iego .

i

1) A A !1 A | A

2) A A A A A A A

3) A A A

4) C C E E Ę

5) F F F G H

6) H H 1 1 1

7) K K ■ K K K

*) L Ł M M M

9) N N N
i

N 0

10) O 0 0 S *R

U ) & R R R R R

12) 5

13) S S T T T

14) U U Y Z Z _ L ż

ZNACZENIE W YR AZÓ W :

1) Strój karnawałowy, 2) Star*«law*y strój w P®l«c«,



3) Rzeka w P o lic * , 4) Im ią  m ą ik ie , 5) Im ią  żeńskie, 6) R o­
dzaj chat ch ińsk ich , 7) K lęska żyw io łow a , 8) Zw ierzę, 9) In s tru ­
m ent m uzyczny, 10) D robna m oneta c h ń ik a  (qrosz), 11) Cząść 
ciała, 12) S półg łaska , 13) Rzeka w E urop ie , 14) Im ią męskie.

Kutn# dnia 8-eg® s ty c in ia  1925 roksi.

im a r ły m  dn ia  1 -ego s ty c z n i*  1925-ego ro k u .

Trudn® w spom inać baz rozczu len ia  i żalu, chwi­

le k ilk o lc tn ie g o  w spó łżyc ia  na ław ie  szko lne j ze ś. p. 

Janem  Ka łużnym . Zżyliśany się z N im  tak dalece, i t t  

trudna nam uw ie rzyć w Jeg® śm ie rć.

Żył k ró tk o , ale w cugu swego życia zde ła ł ju i  s® 

bie wyrobić o p in ją  jednego  z d ob rych  u c rn ió w  i łu b ia ­

nych kolegów. Sumiennem i sk rup u la tne m  spe łn ian iem  

sw®ich obowiązków, tudzież w z s rs w tm  sp raw ow an iem  

sią, jednał sobie sw oich  przeł®ż®nych, a pogodą  usposo­

bienia i uczynnością, serca kolegów.

Niechaj pamięć •  fobie wśród nas ś. p. Janku nie
saginie za t®, iż byłei dobrym i sacnym kolegą!

U łoży ł Z e t-E l kl. IV-ta.

W S P O M N I E N I E
p •

J A N I E  K A Ł U Ż N Y M

Uczniowie kl. Il/ij w styćziiu 1925 r.



Od Administracji.

Zawiadamiamy P. T. Czytelników naszego pisma. iż 

• tw o r iy l i im y  konto w Pocitowej Kasia Oszczędności Ns 63.171 

tła powyżsie konto preslmy uiszczać należności za' pismo

i składki członków wspierających .Bratniej Pomocy".

Sprostowanie.

W ostatnim t. j. 9 (17) Nr. „Przebojem", w „Kw adracie  

magicznym* winno być, „aby kaidy rząd poziomy, p ionow y,

I przekątny...*, wskutek czego termin nadsyłania rozwiązań

i  zadaniem zamieszczonym w niniejszym numerze, zostaje 

priedłuteny do dnia 15-ego lutege r. b. włącznie.

R edakcja.
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